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Z  K r ó l e s t w a  P o ls k i e g o  ( k o r  e s  p . ) .  Czytaliście  bez ■ 
w ą tp ie n ia  o g ło szo n ą  w e  w szy s tk ich  dz ien n ik a c h  a przez  i 
sto k ilkadzies iąt artykułów c iągn ącą  się U s t a w  ę  o  s ł u -  
ż b i e  c y w i l n e j  w  K r ó l e s t w i e .  W n o s z ą c  z im p o ­
n u ją ceg o  ty tu łu ,  z obszernego  av tak  wie lk iej  m n o g o ś c i  
para g ra fó w  rozw in ięc ia ,  przypuśc ićby  trzeba, żo to jest  
jakieś  n o w e  pra w o  organ iczne ,  k t ó r e  s łużbę  publiczną  u  
nas po raz p ie rw sz y  urządza a lbo  na n o w y c h  ustanaw ia  
zasadach .  N ic  p o d o b n eg o  n ie  zachodz i.  S łu żb a  w  K róle­
s tw ie  istnieje  od  lat w ic iu ,  w  przepisach s ł u ż b o w y c h  ża­
dnej,  rzeczyw iste j  n ie  w p r o w a d z o n o  z m ia n y ,  i n i e j e d e n ,  
m niej  o bezna ny  z ta jem in ea m i  naszej kod yf ik acy i ,  n ie  
m ó g łb y  d o c iec  d laczego  to p r a w o  w y d a n o .  P rzyczyna  
j e s t  przecież  prosta .  W  Rossy i ,  d la  zaradzenia  szczeg ó l­
n y m  w y p a d k o m  , p iszą nieraz o b szerne  u s ta w y  o g ó ln e ,  i 
k to  ch c e  jed n ę  p rzep ro w a d z ić  zm ia n ę ,  za zw yczaj  z m u ­
szony  b y w a  u top ić  ją  w  m orzu  a r ty k u łó w .  W id o c z n ie ,  
m u s ia ł  ktoś w  K ro ies tw ie  za po tr ze b o w a ć  szy bk ieg o ,  c h o ­
ciaż bez rangi,  a w a n s u . . .  i sk u tk iem  tćj szczególnej potrze  
by, d o z w o l i ło  n o w e  p r a w o  tym  n a w e t ,  co  c zy n u  o d p o w ie ­
d n ie g o  n ie  m ają, posuvvać się  na w yższe  urzędy .  Dzięki i 
za to. Odtąd, b y leb y  w y ło m ,  z rę ez n o śc ią jed n e g o  d ok onan y ,  
b y ł  i dla  d r u g ic h  p rzy stęp n y ,  będz ie  m o żna  św ie ż y m  l u ­
dz iom  w ażn ie jsze  p o w ie r za ć  fu n k ey e ,  bez w z g lę d u  ria 
d y gn itarzy  u czczo n y ch  w y s o k ie m i  r angam i.

N ic b y m  przeto ,  oprócz  s łó w  uznan ia ,  n ie  m ia ł  do  p o -  
w ie d z en ia  o tej n o w ej ,  ja k k o lw ie k  m a ło w a ż n e j  u s ta w ie ,  
g d y b y  niejeden jśj a r ty k u ł ,  k tó reg o  n ie w ła ś c iw e  zasto­
s o w a n ie  grozi  w ie lk ić m  za m ięszan iem  w  s p ra w a ch  krajo­
w y c h  : bo uderza  w  najw ażn ie jszą  insty tu cyą  K rólestw a,  
w  T o w a r z y s tw o  K re d y to w e .  W  art. 54  pow yższej  U s ta w y  
p o w ie d z ia n o  jest  : « N am iestn ik  K rólestw a o dd z ic ln ćm  p o ­
s ta n o w ie n ie m  sz c z e g ó ło w a  oznaczy ,  które  n d n n o w ie ie  
w ła d z e  i urzędy i na jakie  p o sa d y  n o m in o w a ć ,  przenosić  i 
u w a ln ia ć  m ają  p r a w o . » W  sk utek  w ię c  tego zastrzeżenia,  
książę N a m ie s tn ik  o g ło s i ł  in s tr u k cy ą  o  m ia n o w a n iu  i 
u w a ln ia n iu  u r z ęd n ik ó w ,  i pod  te przepisy podciągną ł  
arbitra ln ie  w ła d z e  T o w a r z y s tw a  K re d y to w eg o .  P o zw ó lc ie ,  
a b y m  w a m  p rzy p o m n ia ł  jaka jest  orgauizacya  naszego  
T o w a r z y s tw a ,  i jak i  w p ły w  w y w r z e ,  g d y b y  się  u trzy ­
m a ło ,  o b e c n e  p o s ta n o w ie n ie  ks ięc ia  G orczak ow a.

W e u łu g  p r a w a  z r. 48.25 i s t o s o w n ie  do daw'nego p o -  
dzi iłu na  w o j e w ó d z t w a ,  istn ieje  ośm  Dyrekcyj szcze g ó lo -  
a i c h ,  w skład k tó ry ch  w c h o d zą  P rezes i C z ło n k o w ie ,  czyli  
R a d zcy  w y b iera n i  przez s to w a rz y sz o n y c h .  Te  p ierw sze  
in s ta n ey e  T o w a r z y s tw a  w ią ż e  z  sobą  D yrek cya  G łó w n a ,

do  której s tow arzyszen i  7, ka ż d e g o  okręgu  D yrek ey i  sz c ze ­
gó łow ej  wybierają  po  d w ó c h  R a d z c ó w .  W  p o d o b n y m że  
składzie  urzęduje  najw-yższa w ła dza  T o w a r z y s tw a ,  K o m i­
tet z p ię tnastu  R a d zcó w  i Prezesa z ło żo n y .  W s z y s c y  ci  
urzęd n icy ,  p o w ta rza m , w y b iera n i  są z p o m ięd zy  o b y w a ­
teli  na leżących  do T o w a r z y s tw a ,  z w y ją tk iem  Prezesa D y ­
rekcyi G łów nej ,  k tórego  n o m in a e y ą  prawro zastrzeg ło  
rządowi.  Każda atoli z w sp o m n io n y c h  dyrekcyj posiada,  
oprócz Prezesa R a d zcó w ,  p e w n ą  l iczbę w ła śc iw y c l i  u r z ę ­
dników', którzy bieżące czynnośc i  T o w a r z y s tw a  załatwiają;  
w  samej D y r ek c j i  G łów nej z n a j d u j e  s ię  k ilka o so b n y c h  
w’ydzia łow : jak kass,  r a c h u n k ó w  ośc i ,  kom rol i  ogó lnej ,  
adm inis tracyjny  i t. d.  gdz ie  pracuje  o k o ło  stu u r zęd n i­
k ó w ,  a k tórych  pensye ,  jak n p .  n a c z e ln ik ó w  w y d z ia ło ­
w y c h ,  l iczą się  do  znaczn ie jszych  w  K rólestwie.  U s ta w a  
7. r. 1 8 2 5 ,przyznając m o na rsze  p r a w o  n o m in o w a n ia  P r e ­
zesa D y r ek c j i  G łów nej a P ro k u ra to ro m  są d o w y m  dając  
u.*- ■ “ o ś ć  zasiadania  na  s c sy a c h  Dyrekcyj s i i z c g ó ł o w y c h , 
z a n ą w n iła  tóm  s a m e m  w ła d z y  adm inis tracyjnej  dosta te ­
czny udzia ł  wr sp ra w a ch  T o w a r z y s tw a  i potrzebną n a d  
n iem i k on tro lę ;  ale zresztą, w e w n ę tr z n j  zarząd T o w a r z y ­
stw a chc ia ła  najzupełniej  sa m y m ż e  s to w a r z y sz o n y m  p o ­
wierzyć .  « T o w a r z y s tw o ,  m ó w i  us ta w a  (art. 25),  sa m o  
przez s w y c h  urzędników’ za ła tw iać  b ęd z ie  w sze lk ie  c z y n ­
ności .  » D yrekcya  G łó w n a  m a so b ie  p o r u c z o n y  (art. 1 hh)  
nad zór  n ad  w szystk ióm i szczegó łam i s łu żb y  w e w n ętr zn e j ,  
nad p orządk iem  czy n no śc i  i s to su n k a m i urzędników' i 
o f i c y a h s l ó w .» W  m y ś l  w ię c  tych  p o s ta n o w ie ń  i o d p o w i e ­
dn io  do  potrzeb T o w a rzy stw a ,  przed s ta w ia ły  i za tw ier -  
dzialy  dotąd  w ła d ze  T o w a r z y s tw a ,  to jest  D y r e k c je  S zcze ­
g ó ło w e  i D y rek cya  Główma, tych w szystk ich  u r z ęd n ik ó w ,  
Którzy przez s to w a rzy szo n y ch  w yb ieran i  n ie  byli .

T o w a r z y s tw o  istnieje o d  lat trzydziestu trzech ,  i choc iaż  
m iliony przez kasy  je g o  przelew ają  się, n ikt  n ic  s ły sza ł  o 
żadnej kradzieży lu b  m a lw e r s a c y i ;  jeśli  w c i sn ą ł  s ię  k iedy  
iakiś d o  s łużby  n ieporząd ek ,  u su n ięc ie  op iesza łego  u rzę­
dn ika  zaradzało z łem u. S to w a rzy szen i,  jako  najbardziej  
uite re so w a n i .  ww bierali  przez sw o ic h  radzców  na  urzęd n i­
k ó w  b ió r o w y c h ,  ludzi z n a n y ch  i da jących  rękojm ią uzdol  
nien ia  i u c z c iw o ś c i ;  m ając w p ły w  na ich  n o m in a e y ą ,  nie  
potrzeb ow ali  u ła tw ia ć  in teresó w  d a tk iem  p ien iężnym .  
Urzędn icy  zależni o d  s to w a rz y sz o n y c h  (bo z ty c h  każdy  
m ó g ł  s ię  p rzyczyn ić  d o  ich usunięcia) starali s ię  jak naj­
dogod n ie j  dla in tereso w a n y ch ,  jak najwierniej  p r a w u ,  
d o p e łn ia ć  sw ych czyn nośc i .  S ł u ż b a  robiła s ię  porządnie ,  
szy bk o ,  z zacnośc ią  obywaitelsl-ią : n iezw y cza jn e  to pod
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rządam i rossyjskiem i z jaw isko  —  urzędu bez szykan  i bez  
przedajnośe i .  B y ło b y  z b y te cz n e m  w y k a z y w a ć ,  jak w ie le  
ten porządek adm in is tracyjny  T o w a r z y s tw a  przyczynił  się  
d o  u trw alen ia  w ia ry  w  in s ly tu cy ą  i dobrego  k u rsu  pa p ie ­
rów . T o w a r z y s tw o ,  które d ź w ig n ę ło  w szystk ie  for tu ny  pry­
w a tn e ,  sta ło  się  dzisiaj jedną z p ie rw sz y ch  w  K ró les tw ie  
potrzeb. N i k t ,  m o ż n a  p o w ie d z ie ć ,  nie  w yo b ra z i  sob ie  
K rólestw a  bez T o w a r z y s tw a  K r e d y to w eg o ;  je s l to  p o d ­
sta w a  n a s z y c h  s to su n k ó w  m a tery a ln y ch ,  w c h o d z i  w  c o ­
d z ien n y  każdego  rach ubę .  Przy r ó w n y m  dziale  m a ją tko­
w y m  dobra w ciąż  o b d lu ż a n e  b y ć  m uszy ,  przy c iy g ły ch  
am elioracyach  z korzyśc iy  o b d lu ż a n e  b y ć  m o g y ,  i d a łob y  
się ,  jak m n ie m a m ,  bez szkody d la  is ln iejycych ,  p o d w o ić  a 
n a w e t  potro ić  o b e c n y  s u m m ę  l is tó w  z a sta w n y ch .  Jest  
nadto  w  kraju n a szy m  T o w a r z y s tw o  jedyny  s łużby  w y b o r ­
czy; szkoły ,  która przyucza  d o  p oznaw ania  i wyb ierania  
ludzi .  W y b r a n i  m a jy  z a ró w n o  u rzydu,  jak u o byw ate l i ,  
p e w n e  u znan ie  i pod w ie lo m a  w z g lę d a m i  stanów ly naj­
w ła śc iw sz y  kraju reprezentacyy.

T e w szy s tk ie ,  tak w ie lo s tro n n e  a s z a c o w n e  korzyści,  
ks. G orczakow  je d n y m  znosi ar tykułem , g d y  w  n im  za p o ­
w ia d a ,  że odtyd  w y b ó r  u r z ęd n ik ó w  T o w a r z y s tw a  n ie  b ę ­
dzie zależał ud rad/.ców D yrekcyi ,  a le  że k a n d y d a tó w  p rzed­
s ta w ia ć  m a  Prezes Dyrekcyi  G łów nej (to jest  kom isarz  
rządow y) a n o m in o w a ć  Dyrektor  Skarbu.  T ak  w ię c ,  o b y -  
w a te le ,  stow arzyszen i,  w ła d z e  T o w a r z y s tw a  u su n ię c i  od  
w y b o r u  ludzi ,  w  k tórych  ręk u  w  znacznej części  sp o cz y w a  
kredyt  i fortuna m iesz k a ń c ó w  K rólestwa. Najw ażniejsze  
dla  kraju bióra  o d d a n e  będy w  ręce  i n d y w id u ó w  n iezn a­
n y c h ,  a lbo  c o  gorsza dostateczn ie  z n a n y ch  —  lecz i dosta­
tecznie  p r o te g o w a n y c h .  W n e t  na  urzędach T ow arzystw a  
pojaw ią  s ię  R o ssy a n ie  : bo  jak  dotyd ,  gdzie  ty lko  o t w o ­
rzy się  m ie jsce  adm in is tracyjne ,  f in a n so w e  a n a w et  edu­
k a c y jn e ,  gdz ie  ty lko  p o d  rządem  rossyjskim  m o żna  się  
obejść  bez sp e c y a ln e g o  w y k sz ta łc en ia ,  zaraz przysyłają  
o d s ta w n e g o  Moskala ! Przecież ks. N a m ie s tn ik o w i  n ie  musi  
być ta jnem , jak  dopełn ia ją  sw y c h  funkcyj urzędnicy  jego  
n a r o d o w o ś c i ; przecież  to codz ień  w id z im y ,  że gdv  I W -  
syan in  zostan ie  np .  p o w ia t o w y m  n a cze ln ik iem , n a t y c h ­
m ia s t  w szy s tk ich  b u rm istrzó w  z w o łu je  i zapytuje  w s z y ­
s tk ich ,  i le  ich  m iasteczka  będą m u  rocznie  p łac i ły .  Prze­
cież,  jak w ia d o m o ,  n a w e t  w ła d za  n a m ie s tn ik o w sk a  od  
tych h a r a c zó w  n iezd o ln a  jest  o c h r o n ić !  K iedy przed ki l ­
k o m a  laty ,  m arszałek  Jezierski skarżył  się  ks.  P a sk iew i-  
ezow i na zd z iers tw a  s w e g o  n aczeln ika  p o w ia tu ,  odsta ­
w n e g o  oficera : « cóż chcesz  a b y m  poradził ,  od p o w ied z ia ł  
zm a rły  N a m iestn ik ,  ja  w  Cliom lu ,  w  m o im  m ajątku ,  m u ­
szę o p ła ca ć  się roczn ie  sp r a w n ik o w i ,  aby  m i dał pokój 1 »

1 jakże  po  tem  w szy s tk iem  sp o d z ie w a ć  się ,  aby o b y w a ­
li le bez ra ng  i k rzy żó w ,  bez z a s łu g  i znaczen ia  u rzydu,  
mofib zabezp ieczyć  s ię  o d  zdzierstw a lu b  szy k a n y ,  przy  
każdej półrocznćj w y p ła c ie ,  przy każdem  zetknięc iu  z Pió­
rami A jeśli n ie tru dno  już dziś przew id z ieć  w p ły w  fatalny  
urzęd n iczeg o  zepsucia  na p o m y ś ln o ść  T o w a r z y s tw a ,  cóż  
stan ie  s ię  z je g o  k redytem , co  z w artośc ią  realny l is tó w  
z a s ta w n y ch  i z m ajątkiem  o b y w a te l i ,  k iedy p o  kraju i za­
gran icy  rozch o d z ić  się  zaczną wieści  o  k o lo sa ln y ch  kra­
dzieżach i p r z e n ie w ie r z e n ia c h , na k tó r e ,  przy znanćj
z r ę c z n o ś c i ,  n ie  b ędz ie  m o ż n a  w y n a le ź ć  h a m u lc a ? .......
N ie  c h c ę  ja o b w in ia ć  ks. G orczak ow a,  aby w sp ra w ie  nie  
mającej żadnego  z n a r o d o w o śc ią  z w ią zk u ,  p r a g n ą ł  zadać

ro zm y ś ln ie  c ios tak d o tk l iw y  krajowi,  k tórego  piecza jest  
m u  po w ie r zo n a ;  a le,  bądź  co  bądź,  ten n iero z w a ż n y  prze­
pis daje w ie le  d o  m y ś le n ia  o  p r a w o d a w c a c h ,  co  tak słaby  
majy znajom ość  k r a jo w y c h  s to s u n k ó w .  Jak m n ie m a m ,  
sp ra w a  n a  tem  n ie  stanęła; b o  choc iaż  n ie  s ły sza łem  d o ­
tąd o  k rokach  p rzed s ięw zię ty ch  przez w ła d z e  T o w a r z y ­
s tw a ,  zw ła szcza  przez K om itet w ła śc ic ie l i  l i s tó w  z a s ta ­
w n y c h ,  d la  o d w r ó c e n ia  klęski  tak s ta n o w c ze j ,  m a m  jednak  
m o c n y  na d z ie ję ,  że uzbrojone w  praw o , co  tak szerokie  
daje im  a try bucy e  i m o ż n o ść  k o resp o n d o w a n ia  z Cesarzem  
w  sp ra w a ch  T o w a r z y s t w a , będą  chc ia ły  i o b o w ią z k o w i  
s w o je m u  i zaufaniu m a n d a n tó w ,  w iern ie  i skuteczn ie ,  o d ­
pow iedz ieć .
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Przegląd Paryzki Le  C o rr e s p o n d a n l  og łos i ł  w  ly in  m ie ­
s iącu  obszerny  artykuł p o d  ty tu łem  L a  P o lo g n e  cn 185 9 .  
« K iedy F ra n cy a ,  p ow iad a  to p ism o ,  m e  szczędzi krw i i 
złota n a  w y sw o b o d z e n ie  W ł o c h ; k iedy  p ra w a  n a r o d o w o ­
śc i  n ie ty lk o  p otężnych  rzeczn ików ,  ale i przyznanie  sa -  
m ejże  o trzym ały  R o s s y i : ja k żeb y  n ie  z w ró c ić ,  z m i m o ­
w o ln y  goryczy ,  u w a g i  ku P o lsce ,  bardziej niż  W ło c h y  
uciśnionej ,  a której sp raw a  z a w sze  w ie lk ie  w e  F rancyi  
zn a jd o w a ła  sp ć l c z u e ie ? . . .  » C o r r c s p o n d a n t  b ierze  z tego  
po c l ió p  d o  k reś len ia  obrazu naszego  kraju pod  trzem a za ­
bo ra m i,  i d o ś ć  tr eśc iw ie ,  z bezstron nośc ią  a n ie m a ły m  
n a w e t  zaso bem  sz c zeg ó łó w ,  opisuje  o b e c n y  stan Polski ,  
nie  przepom inajyc  także w  k o ń cu  i naszej tułaczćj tu 
ro dz in y ,  d la  której u s i ło w a ń  i w y tr w a ło śc i  gorące  m a  
uznan ie .  W yliczyw szy  i potęp iw szy  różn orod ne  bezpra­
w ia  i g w a ł t y ,  c iążące  n a  Polakach p o d  zaborem  auslrya-  
ck im  i p ru sk im ,  przeg ląd  francuzki uw a ża  jednak  i s ł u ­
szn ie ,  że g ł ó w n y m  w r o g ie m  P o lsk i  jest R ossya,  i w roz-  
s trzy g n ien iu  lo só w  caratu upatruje  ostatecznie  i r o z w ią ­
zanie  naszej sp ra w y .  P rzytaczam y ustęp  koń czący  tę 
r o z p r a w ę :

« P rzypom inając  nieszczęścia  i zasługi  P o l s k i , nie  
m a m y  jed y n ie  na  celu  w y w o ła n ia  czczych  i bezu ży te ­
c zn y ch  sym p a'y j .  Kwestyu polska jest  n iem niej  europej­
ską w  c h w i l i  k iedy  to p iszem y, jak w  epoce  w  którój 
p. T a l ley ra n d  podał na kongresie  w ie d e ń sk im  c y to w a n y  
przez nas  m e m o r y a ł .  Kiedy m o c a rs tw a ,  które traktat w ie -  
•leński po d p isa ły ,  um ieśc iły  w niru po raz p ierw szy  u z n a ­
n ie  pra w a  P o lsk i  do  n a r o d o w o śc i ,  z a g w a ra n to w a ły  o n e  
je d n o c z eśn ie  a r tyku ły  jej tyczące.  jMają przeto p r a w o  i 
o b o w ią z e k  w y m a g a ć  d o p e łn ien ia  tych a r t y k u ł ó w , skoro  
uznają, że czas w ła ś c iw y  p o tem u  nadejdzie .  M ogłyby  one  
n a w e t ,  jak te g o  d o w ió d ł  p. G uizot,  protestując p r zec iw k o  
w c ie le n iu  K rakow a, uw a ża ć  się  w o ln e m i  od zobow iązań  
sw o ic h  w z g lęd em  m o c a r s tw  g w a łc ą c y c h  traktat w ie d e ń ­
sk i  i u p o m n ie ć  s ię  o pra w a  narodu  p o lsk iego  w  całej ich  
rozc iąg łośc i .  , .

» W  niedalek iej  m o ż e  p r z y s z ło ś c i , Kuropa podnies ie  
z n o w u  to w ie lk ie  zadanie .  Dzieło  ko n g resu  w ie d e ń ­
s k ie g o ,  m o c n o  |uż, nieraz z a c h w i a n a  n u w e g o  dozna ło  
c iosu  w  czasie  k ied y  to p iszem y .  Z w y p a d k ó w  , k tórych  
je s teśm y  św ia d k a m i,  n o w e  w y n ik n ą ć  m o g ą  ko m b in a ćy e .  
Może też przy n o w e m  urządzeniu  rJUropy,  które nam  przy­
sz ło ść  rokuje ,  m ę ż o w ie  stanu ,  nau czeni  d o św ia d c ze n ie m ,  
z r o z u m ie ją ,  że e x y sten cy a  P o lsk i  n iepod leg łe j  najlepszą  
jest  g w a ia n c y i  pok oju  p o w sz e c h n e g o  i r ó w n o w a g i
e u r o p e j s k i e j .

» Kiedy dla  m o c a rs tw  n ie m ie ck ich  pos iadanie  ziein p o l ­
sk ich  jest  rzeczą p o d rz ę d n ą ,  za p e w n ia  o n o  n a to m ia s l  
R ossy i  w p ły w  na  spraw y zachodu, k tórego  daw niej  nie-
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d op uszcza ły  jej p o ło żen ie  geograficzne  i przeszłość  h is to ­
ry czn a .  W a r sz a w a  i K o n stan tynop o l  nie  przestały  b y ć  
p o d w ó j n y m  c e lem  a m bicy i  carów .  Z tych  d w ó c n  sto lic ,  
ja k b y  z forpoczt,  us iłują  oni szerzyć  p a n o w a n ie  sw o je :  
w  im ię  naro d o w o śc i  na.ł  rasę s ło w ia ń sk ą  w  N .em c z ee h ,  
w  im ie  zaś sp ó ln o śc i  w ia ry  n a d  greckiem i krajam i  
W s c h o d u .  W a r sz a w a  utraciła ostatn ie  szczątki n i e p o d le ­
g ł o ś c i ; a jeże li  w ojn a  zacieśn iona  w  Krym ie,  zdołała  o d ­
ro czyć  na o.:as jakiś w id o k i  Rossyi na Carogrórl,  św ieża  
pod róż  W .  Ks; K onstantego  po  T urcy i ,  okazuje d o w o d n ie  
w y t r w a ło ś ć  R ossy i  w  jej zam iarach .  Z ostatniej klęski,  
R ossya  w y sz ła  n ie tkn ię tą  : postępuje dalej tę  drogę ,  na  
której od  lat jui  n ie sp e łn a ,  i prawie  bez w y s trz a łu ,  p o ­
trafiła  p o d w o ić  sw o je  dz ierżaw y. Przy o g r o m n y c h  prze­
s trzen ia ch  d o tęd  jeszcze n ie u p ra w n y ch ,  które s ię  o t w ie ­
rają d la  przem ysłu  jej ludzi ,  przy p o w ię k sza n iu  się  l u d n o ­
śc i ,  przy tej sile rozw ijan ia  s ię  m a ler y a ln cg o ,  którój r ó w n a  
znaleźć  c h y b a  m ożna w  wie lk iej  federacyi  amerykańskiej", 
n ie tru d n o  oznaczyć  ch w i lę ,  k ie d y  R ossy a ,  w e ź m ie  się  do  
urzeczy w is tn ien ia  o lb r zy m ich  p la n ó w  N a p o leona  1° po  
tarklacie  ty lżyck im ,  dla  za ch w ia n ia  w i n d y  ic h  p a n o w a n ia  
An g l i i ;  z [drugiej zaś strony  rzuci na Zachód p lem iona  
s ło w ia ń sk ie ,  o s ie d lo n e  od Raltyku do  m orza  Czarnego,  
k tó r y c h  E uropa n ie  u m ia ła  d o tęd  użyć  za przed m urze  
przec iw ko  za g o n o m  P ó łn o cy .

<Kiedy kolos rossyjski stan ie  jed n a  no g ę  na D a r d a n e -  
» -ach a d rugą  na Su hd zie ,  p o w ia d a  p. Tliiers w  historyi  
» kon su la tu  i cesarstw a,  stary św ia t  zapadnie  w  n i e w o ­
li lę i w o ln o ś ć  w  A m ery ce  szukać  będzie  schronien ia .  
» S m u tn e  to p rz ew id y w a n ie  w y d a ć  się  m oże  dz iś  m a r ze -  
11 n iem  d la  c ia sn y ch  u m y s ł ó w ; ale w  strasz liw y sposób  
u w y p e łn i  s ię  kiedyś. Ro E u r o p a ,  n iebaczn ie  p o d z ie ­
li łona na nieprzyjacie lskie  o bozy ,  jak miasta greck ie  n ie -  
n g dyś  w  o bec  króla m a c ed o ń sk ie g o ,  p o d o b n eg o  za pew ne  
» jak o n e  d ozna  l o s u . . . »

« Co do  nas, m y  opieram y nasze nadzieje na  p r z y m ie -  
r zu d w ó c h  w ie lk ic h  n a ro d ó w  za ch o d n ich ,  dla  o dw rócen ia  
ty c h  n iebezp ieczeństw ,  r ó w n ie  jak dla obrony n iero z łą ­
c zn y ch  p o d łu g  nas,  in teresów  P olsk i  i E uropy  przec iw ko  
p o d b o jo m  rossyjskim . »

K K O N I K A .

Czytamy w C za s ie ,  że  w  Królestwie Polskicm rozpoczę ły  si 
teraz ważne przygotow aw cze czynnośc i ,  j c d n e w  celu wprowa  
dzcn ia  w życie  nowej us'aw y o u r z ą d z e n i u  g m in y ,  drugie w cel 
poprawy s to s u n k ó w  w ło ś c ia ń sk ich ,  to jest  przemiany na czynsz 
w ieczyste ,  w ed łu g  ustawy og łoszonej  w lu ty m .P o d łu g  Lej ustawi 
kużden w łaśc ic ie l  z iem ski,m ajęcy  w swej w łasności przeszło 50d 
m ów  . posiadający odpowiednie kwalifikacye przyjął  na siebie oh 
wiązki wójta. Właścic ie le  zaś n ieruchom ości ,  w której obrobień  
ma 5 0  dym ów  i która nie Sianowi oddzielnej g m in y ,  połączy wsz 
dwie  luli trzy wsie  blisko siebie leżące w jedng  gminę,'  wybra  
j ednego  z pom iędzy  siebie w ójlem . O bie  ic czynności  odbył  
się szybko, bo w c ią g u  dni kilkunastu , przy zupetnym  pokoju 
zgodzie.  N ow a ustawa o gmini" ma od nowego roku wejść z i  
pełn ie  w życ ie .  Podczas wykonania podziału g h i in ,  nie Itló 
rzy naczeln icy  powiatów posląpili  sam ow oln ie  : bez zniesie 
nia się poprzednio  z w łaśc ic ie lam i z iem skim i i gininnm  
zakreślili obręb g ' i i n  bardzo r o z leg ły ch ;  uczyniwszy to,  zawi; 
domili  dopiero okólnikiem g m iny  i w łaśc ic ie l i  o naznaczonyc  
przez siebie  obrębach n o w y c h .  W łaśc ic ie le  z iem scy  prolestt  
wali przeciwko temu nadużyciu  w ła d z y ,  odw ołując  sie do na 
wyraźniejszych przepisów uslaw y.

R ozp o czę ły  sie także przygotow aw cze czynności  w celu wir 
czystego oczynszowania  włośc ian  na m o cy  dobrowolnyc  
uniow m iędzy y Mścicielami a w ło śc ia na m i.  Poczyn ione  pic 
v zc 10 1 do utw orzenia  komiletów gubernialnych  i dclegac  
powia o w y c h ,  mających p, średniczyć  w układach o lę zan Tar 
m iędzy dwoma stronami. Zaciągnięto także zdania obywateli  t

'_y P ■yh g • ilość dni odrabianych dotąd przez włi
i « y  S r o m u  przez nich dzierżawionego.

—  Pism a polskie donoszą o przyjeżdzic do L w ow a n o ­
w ego  ministra spraw w ew nętrznych  w Austryi lir. G o łu -  
chowskiego. Na powitanie zaniesione przez burmistra lw o ­
wskiego p. K r o c b l f l  lir. Gołuchowski odpowiedział  w tych 
słowach : « Kochani Itodacy ! Kiedy przed dzies ięciu laty 
N .  Pan nasz f l ii lościwy pow ola t  m ię  do Galicyi  na posadę na­
miestnika, powitaliście  serdecznie przybycie  moje do kraju ; 
dzisiejsza uroczystość jest  mi rękojmią, że  starania m oje około  
rodzinnej naszej z iem i za s łu ż y ły  sobie na serdeczne wasze 
uznanie. Dziękuję w am , kochani rodacy, za len drogi mi objaw  
uczuć w a szy ch ,  który nie  tylko dla m nie ,  ale także dla całej  
mej rodziny n iew ygasłym  się stanie. Niech  żyją mieszkańcy  
miasta L w ow a!  » —  Dzienniki lwowskie cieszą sic , że p. Gołu-  
chowsl.i  przem aw ia ł  w języku polskim, wróżą'c ztąd dobrze na 
przyszłość o zapowiedzianem  uw zględn ien iu  narodowości pro-  
w incyonalnych , a m ianow ic ie  w Galicyi .

—  iCuros zawiera wykaz dochodów  i wydatków kolei  że la -  
znći gal cyjskiej.  Dochód na rok bieżący w ynies ie  najmniej  
1 , 7 2 0 . 9 0 0  z ło tych  reńskich;  m ów im y najmniej , gdyż w tern 
półroczu przybędzie jeszcze  kolej z Rzeszi  ,ya Jo Przeworska.  
Gdyby zaś wydatki na utrzymanie kolei w ruchu, liczyć jak naj­
wyżej,  to jest  5 8  od sta, co wyniesie  9 9 7 , 0 0 0  z b  r . ,  pozostanie  
czystego dochodu 7 2 2 , 4 0 0  z ł ,  r. Jednćm  s ł o w e m ,  dywidenda  
ostateczna na akcyą każdą wypadnie przesz ło  15 1 /2  od sta. 
Dobrą to jest  wróżbą dla całej  kolei, która nie dochodząc  
jeszcze do punktów ważnych pod względem  handlow ym, w cza­
sach kiedy jeszcze  g łó w n e  g o śc iń c e ,  ku niej prowadzić m a ­
jące ,  nie są w ykończone ,  tak znaczne przynosi  zyski W miaro  
jak kolei la przedłużać się będzie  ku L w o w u ,  ruch na niej,  a 
tern samem i dochody jej zwiększać się będą. Kolej do Prze­
worska je szc ze  tego roku oddaną zostanie na użytek p ub liczny;  
kolej zaś dalsza do Przemyśla  jest na ukończen iu ,  bo wodne  
tylko roboty nieco dłuższej w ym aga ły  zw łok i .

—  Kiedy w naszćm piśm iennictw ie  objawiać się znowu zaczyna 
pożyteczny kierunek mający ria celu oświalę ludu, nie godzi sie 
nam pominąć milczeniem publikacyi skromnej ty lu lcm  i ireścia^ 
ale m oże prościej jak wiele  innych trafiającej do ce lu .  G a z e ta  
C o d z ie n n a  donosi  o wyjściu  z druku E l e m e n t a r z a  d l a  c h ł o p ­
ców m e jsk ic h ,  nakładem Towarzystwa rolniczego \y Królestwie  
Polskićm. Niezwyczajnej  taniości to książka, bo Władając się 
z 9 2  stronnic ,  kosztuje tylko groszy 1 0 .  Elementarz len zaw iera : 
po abecadle i zg łpskowaniu l modlitwy codzienne ,  przykazania  
b o że ,  litanie,  pieśni poranną i w ieczorną, krótki w i k ł a j  kate­
ch izm u  rzymsko-katolickiego.  Dalćj zamieszczono sa prawdy  
gospodarskie,  przez starych gospodarzy na pytania i odpowiedzi  
ctozone ,  « żeby m łodz i  tak robili , jak (o starzy uradzili . .. Na 
K m r u  znajduje się tabliczka m nożen ia .  Wszystko u łożone  jasno  
zrozumiale, i wybornie odpowiada celowi k ją ź k i .  przeznaczonej  
dla m ło dz ie ży  wiejskiej . «N ic  w ątp im y,  m ów . G a ze ta  C o d z i e n ­
no., że  Róg pobłogosław i zbaw iennym  usiłow aniom  T ow arzy­
stwa rolniczego, w krzewieniu oświaty pomiędzy ludem wiejskim,  
ośw iaty  prawdziwej , której podstawą j e s f  święta nasza wiara 
Taniość u łatwi wstęp elementarza do nau.buższći  naw et  
strzechy. » ^

—  G azec ie  Codziennej donoszą  z W łoc ław k a ,  że  w dniu  
■o bieżącego miesiąca odbyło  się tam otwarcie szko ły  e l e ­
mentarnej, dla m łodz ie ży  izraelskiej. « Jest to,  oprócz W arsza­
wy,  pierwsza szkoła lego rodzaju w K róles tw ie .  Na począlck  
zapisało się uczniów  p ię d z ic s ię c iu ; eo jest  nader pomyślna  
w tóżbą , ze jeżeli  przybędzie  więcej tego rodzaju s z k ó ł ,  nic  
braknie im na uczniach , k lórzyhy  mieli  pole do oczyszczenia  i 
zamiany zepsutego języka, m, ojczysty  jeżyk z iem i,  które: sa

z ie e m i .  Wtedy spodziew ać się będzie m ożn a ,  iż zarzucana  
iziaclskićj  n i  odzieży niechęć  do pracy i wstręt  do obyczajów  
narodowych z czasem z n i k n i e , i że  potrafią się w yrob ie  na 
ludzi prawdziwie u ży teczn y ch  krajowi. iL^' '

G a z e t a  W a r s z a w s k a ,  w obszernie napisanym artykule,  
rozwodzi się nad upadkiem kościelnej muzyki w Polsce. « J e ­
żeli  przy uroczystein  nabożeństw ie  przysłuchać się zechcemy  
głosow i organów, jakże często  ton g lo s  nas razi, zamiast podnosić  
ducha; jakże często staje się nawcl powodem zgorszenia, zamiast  
być środkiem zbudowania .  Ileż to razy fałszywe p iszcza łk i ,  
w chwili  najuroczystszej,  odzywają się albo drapiąccmi ucho, nic-  
uniicjętncmi modiilacyam i.a lbo.co  gorsza, koszlawo granym  ustę­
pem z jakiej opery. Na trzydzieści kościo łów w arszaw sk ich ,  lc-
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dwie  kilku spotykamy organistów, k ló izy  sw ą sztukę pojmują i 
wykonać mogą tak, jak ona syykonarią być w inna . W miastach  
prowincyonalnych  i po wsiach jeszcze  gorzej sig d z i e j e ; w ed łu g  
nas jednak, pow ołan ie  organisty jest j e J n e m  z najpiękniejszych  
wartystow skim  zaw odzie ,  czy tu go w eżn icm  w wspaniałej  odwie  
cznej świątyi , czy  to w skromnym m odrzew iow ym , obsadzonym  
l ipami,  k o śc ió łk u .  Pan instrumentu potężniejszego  i zu p e łn ie j ­
szego nad wszystkie inne, g losom  je g o  ma on towarzyszyć ś w ię ­
tem  ubrzędom , sposobić lud do przyjęcia IJożego s łow a ,  podnieść  
ducha tych , którzy na tę chwilę  pragną się oderwać od z iem i.  
W ażniejszym  nawet zdaje się nam jego obowiązek w c ichem  
wioskowóin ustroniu jak w m ieście .  Głos jego organów to jedyny  
łą czn ik  m iędzy  sztuką a tcini ubogiemi pracownikami pól, kió- 
iyidi los, praca ciężka, brak w yksz ta łcen ia ,  odsuwają od tych 
idealnych rozkoszy.  Jak rcligia nasza rzuca w duszę ziarnu w ie ­
kuistej prawdy i m i ło ś c i ,  lak organy,  pomocnik jej św iętych  
obrzędów  p ow in n y  prowadzić ku p ięknu, rozwijać jego p o­
czuc ie ,  kto ego b ó g  n„ odw ów it  nikomu , które w tych m alu ­
czkich znalaz łoby  się s i ln e ,  gdyby  j c  umiano i chciano roz-  
wijać.  »

Dla zaradzenia temu brakowi zdolnych  o rgan is tów ,  pan  
Apolinary Kątski podał w roku przesz ły m  projekt założenia  
Instytutu m uzycznego  w W arszawie. Projekt ten, u zu p e łn iony  
przez Koinisyą spraw w ew n ętrzn ych ,  otrzymał już  p rzyzw olen ie  
cesarza. Instytut m uzyczny ma stanąć s i łą  ofiar prywatnych.  
FiNidusz zakładow y, zebrany przez za łozyc ieb ,  ma w ynosić  
7 , 1 7 ó rub. sr . Fun d u sz  drugi na stypendya ma być zebrany  
przez protekiorów. Zapewni on naukę sześcioletnią 1 2 0  uczn iom ,  
dćrzy w ten sposób otrzymają m uzykalne w ykształcen ie  za 

5 0  ru b .  sr. rocznic .  Każdy z składających su m m ę  3 0 0  r. sr. 
zyskuje tern sam ćm  prawo do przedstawienia ucznia. Na użytek  
szkoły  oddano gm ach zwany D o m em  Zdrowia. Dziś już fundusz  
zakładowy prawie cały  jest  zebrany i znaczna część  funduszu  
protcklorskiego.

—  Pisma warszawskie donoszą o otwarciu kolei z Ząbkowic do 
Katowic,  która łączy  Warszawę z drogami pruskiemi. Przez  
nowo urządzenie pociągów, z Warszawy do Berlina dostać się 
będzie m ożna  we dwadzieśc ia kilka godz in ,  unikając przez lo  
znaczri'j  straty czasu.  Wszystkie  także IransporU towarów,  
z H am burgi . ,  A n g li i ,  Francyi,  Prus i calćj  zachodniej E u ­
ropy, dochodzić będą teraz rychlej i łaniej Z drugiej strony,  
druga ta przebiegając naważniejsze kopalnie węgla w Królestwie,  
zbliży ton produkt, dziś, przy wytrzebien iu  lasów i rozwinięciu
ię fabryk w szelakich ,  coraz większej  nabierający w a » i , do 

W arszawy, do Ł o d z i  i fabrycznego okręgu;  czóm naturalnie  
przyczyni się do podniesienia ich działalności .

—  Korespondent (l a z c t i j  Codz iennej  donosi z Kijowa, żc 
l iczba uczęszczających  na uniwersytet tameczny uczniów w y­
nosiła roku z es z łeg o  1 ,2 0 0 ,  z łych 8 0 0  Polaków z zabranego  
kraju i i  Królestwa; pozostała zaś reszta przypada na inne naro­
dow ośc i ,  m ianow ic ie  : Iłossyau, Serbów , Mołdawiari  i Żydów.  
U czn iów  z Królestwa Polskiego b y ło  zaledwie 4 0 .  S tudenci ,  
kończący  kurs prawny z jakimkolwiel bądź stopniem  nauko­
w y m ,  którzy chcą praktykować w K ró les tw ie ,  udają się na 
pewien czas do Petersburga, i lain otrzymują,  po złojen iu  
stosow nego ex a m in u ,  potw ierdzenie  stopnia a zarazem prawo  
urzędowania w sądow nictw ie  Królestwa, Wszystkie  przedm ioty ,  
wj ląwszy teologii,  w yk ładane  są w języku  rossyjskiin. Profeso­
rowie  są prawie wszyscy rodem l lossyan ic  lub cu d zoz iem cy .
W wydziale  lekarskim, jed nym  z najznakomitszych jest pan 
l unberg b y ły  profesor akademii wileńskiej , Bibliotekę i .g a b i ­
nety " '.z iedziczył  uniw ersytet  po akademii wileńskiej .  Rekto­
rem jest obecnie,  pan Bunge. « Między studentam i w Kijowie,  
m ó w i koi e sp u n d e n t ,  znajdziesz braterstwo, a czasem  i ty 
bezinteresowną przyjaźń, (.0 \VfZySlko gotowa poświecić  i n ie ­
jedno  przebaczyć.  Całą młodzież uniwersytecką cechuje szla­
chetny  zapal do wszystkiego co wielkie i p ięk n e ,  w esz ła  na 
dobrą drogę,  ho na drogę pracy i m oralności .  O u v w a l  Ic sta­
rają się d opom ódz studentom , w y p iln ia jąc  w  ten sposób jeden  
z wielk ich  obowiązków jaki na nich Opatrzność w ło ż y ła .  »

P rzedstaw iając  len pocieszający obraz m łodz ieży  polskiej 
na u n iw ersy tec ie  k ijowskim, składającej tak znaczną większość  
uczniów  tego zakładu, n ic  m o żem y  pominąó m i lczen iem  ofiar 
nies ionych  dla oświaty puhlicznej przez obywateli  l i tew sk ich .  ,

Z funduszów zapisanych i ćznocześn ic  przez osoby dob roczyn n e ,  
utrzym uje się obecn ie  około s iedem dzies ięc iu  w y c h o w a ń c ó w , 
w konw ikcie  dla ubogich , za łożonym  przy gim nazyum  w i l c ń -  
sk i jm .  P o d o b n eż ,  chociaż na mniejszą skalę dobroczynne in -  
sty lucye  istnieją w guberniach kowieńskiej  , grodzieńskiej i 
mińskiej.  n Do grona takich przyjaciół ludzkości,  mówi K u r y c r  
Wilcndd, przybywa obecnie  jeszcze  jedno  imie , honorowego  
kuratora g im nazyum  wileńskiego hr.  Stefana Platera. Przy  
wybraniu go przez szlachtę  na kuratora honorow ego , na począ­
tku b. r , lir. Plater zobow iązał  się dobrowolnie utrzymywać  
w łasn ym  kosztem , przez cały  ciąg  sw ojego urzędowania ,  
dwudziestu  w y ch o w a ń có w , ze  sz lachty guberuii  w ileńskiej ,  
lo jest po trzech z każdego powiatu,  wybieranych  przez m ar­
szałków pow iatow ych , i w tym celu  przygotował już  o d p ow ie­
dni lokal, we w ła sn y m  d om u w W iln ie;  przyjął dozorcę  dla 
czuwania  nad obyczajami w ych ow ań ców  i porządkiem w zakła­
dzie ,  korepetytora i lekarza. P oczyn iw szy  te rozporządzenia,  
w ezwał m arsza łków , aby przysłali  wybranych  przez siebie  
uczniów na 2 9  sierpnia. »

—  Przy gazetach warszawskich odchraliśmy prospekt na 
T y g o d n ik  l / l u s t r o w a n y  który zacznie  w ychodzić  w Warszawie  
od I Października b. r. Papier i druk wyrównywają lepszym  
zagranicznym  tego rodzaju p ism om; c o d o  rycin , te jakkolwiek  
dowodzą znacznego u nas postępu drzeworyLów, zostawiają 
j eszcze  wiele do życzenia ,  lak pod w zględem  poprawności  ry­
sunku jako wykonania .  O treści i kierunku pisma z program u  
nie wiele m ogliśm y się dowiedzieć. Dzienniki i l luslruwane, o ile 
zaspokojenia powszedniój ciekawości nie mają na celu ,  w yw rzeć  
mogą w pływ  wielki.  Byl  czas, że P r z y j a c i e l  L u d u  był  u nas 
j ed n y m  z najbardziej czytanych  pism. T y g o d n ik  może oddać  
istotne u s łu g i ,  jeżcb nic będzie się ż y w i ł  zagranieznemi tló- 
m aczeniami i,  jak najmnićj , o ile można, zagranicznych używał  
rycin.

Z dniem dzisiejszym p. Felix Wrotnowslu składa 
redakeką niniejszego pisma.

U iadom ości P olskie  nie tracą jednak nadziei, 
że korzystać będą nadal z jego światłej pomocy.

Z przyszłym num erem  kończy się trzeci kwar­
tał prenumerat z na pismo niniejsze. Życzący  
je  nadal odbierać, przeszłą należną opłatę przed 
dniem 1 października w m andacie pocztowym  
fr. 5, inaczej mogą doznać zw łoki w otrzyma­
niu num erów  dalszych. W  każdem piórze pocz- 
t.owem, za opłatą 10 centim ów , można kupić-  
mondal na kw otę abonam entu.

Prenumeratę na dziennik W iadom ości P o l­
skie  sk ładać można podobnież w Bibliotece Pol­
skiej codziennie, wyjąwszy środy, od godziny  
12 do 4 z p o łu d n ia .— W  LonJyne, odbiera pre­
numeratę p. A. Krasiński, 10, D u ke  S tr . S(.~  
Jam es’s , London . .-— Przypom inam y, że dzien­
nik  ci tylko z szanownych Abonentów odbierać 
będą, którzy prenumeratę z góry opłacili.

P a r y ż ,  q u a l  cT O r lćan s ,  e .

l t e d a k t o r ,  F e l i \  W  iiotkowshi. 

W d r u k a r n i  L ,  Mahtihet,  | ) iv ,y  u l i c y  M ig u .u n .


